Dotyk matki pomaga noworodkom, gdy przychodzą na świat za wcześnie
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Dzięki postępowi medycyny i techniki, lekarze są w stanie ratować coraz młodsze dzieci, nawet te urodzone pomiędzy 22. a 24. tygodniem ciąży. Okazuje się, że na rozwój wcześniaka równie zbawienny wpływ jak nowoczesny sprzęt medyczny ma dotyk matki.

Na świecie przed czasem rodzi się ok. 10 proc. dzieci. W Polsce przybywa co roku blisko 25 tys. wcześniaków. W kraju udaje się ratować dzieci ważące już 400 gramów. Takie maluchy przez kolejne miesiące pozostają w szpitalu, gdzie kontakt z matką często jest ograniczony. 

Niektórzy specjaliści dowodzą, że ów kontakt powinien być, o ile to możliwe, jak najbliższy.

Z dotychczasowych badań wynika, że przeżywalność i zdrowie urodzonych przedwcześnie dzieci można poprawić poddając je działaniu bodźców dotykowych pochodzących od rodziców. Dlatego na oddziale wcześniaków lub intensywnej terapii rodzice powinni stawać się członkami zespołu terapeutycznego. 

Natura wiele nam podpowiada
Jedną z metod wspomagających prawidłowy rozwój wcześniaków, wykorzystujących dotyk jest tzw. kangurowanie.

Metoda ta oparta jest na zachowaniu torbaczy, których młode rodzą się w stanie embrionalnym, a dalszy rozwój przechodzą w torbie na brzuchu matki.

Jak podkreśla w swoich publikacjach profesor Jacek Rudnicki, kierownik Oddziału Patologii Noworodka Samodzielnego Publicznego Szpitala Klinicznego PUM nr 2 w Szczecinie, to przyroda jest najlepszym nauczycielem lekarza, dlatego należy umiejętnie połączyć nowoczesną technikę i wiedzę, z tym, co w nas tkwi, co jest bardzo pierwotne: potrzebą miłości, bliskości, przytulania, a nade wszystko potrzebą bezpieczeństwa.

Zdaniem prof. Rudnickiego – jednego z pionierów kangurowania w Polsce – metoda ta łagodzi obyczaje i buduje zaufanie między rodzicami a personelem medycznym, dodaje rodzicom odwagi, dzieciom szczęścia i zdrowia. Stała obecność rodziców przy dziecku wzmacnia więź emocjonalną.

Skóra do skóry

Kangurowanie to prosty sposób opieki nad noworodkiem, polegająca na noszeniu lub położeniu dziecka na klatce piersiowej rodzica tak, by zapewnić bliski kontakt jego skóry ze skórą matki.

– Znajomy zapach, ciepło, rytm serca i czuły dotyk mamy zapewniają noworodkowi doskonałe warunki rozwojowe od pierwszych dni przyjścia na świat – mówi portalowi rynekzdrowia.pl dr Preeti Agrawal* z Międzynarodowego Stowarzyszenia APPPAH (Association for Prenatal & Perinatal Psychology & Health), która zajmuje się szkoleniem polskich lekarzy z wykorzystywania tej techniki w trakcie terapii wcześniaków.

Jak wyjaśnia w rozmowie z nami doktor Agrawal, dzięki bliskiemu kontaktowi dziecko szybciej rozwija się emocjonalnie, spokojniej śpi i rzadziej płacze.

Pokonać "hormon stresu"
– Kangurowanie skutecznie relaksuje noworodka, tłumi negatywne reakcje na zdarzenia w otoczeniu, indukuje sen oraz pozwala noworodkowi na chwile wytchnienia od bodźców otoczenia, z jakimi ma styczność w oddziale intensywnej terapii noworodka. Metoda ta pozwala na zmniejszenie poziom stresu – dodaje dr Agrawal.

Jak podkreśla nasza rozmówczyni, technika ta w przypadku wcześniaków powinna być rozpoczęta możliwie szybko.

– Kangurowane mogą być nawet wcześniaki przebywające w inkubatorze, o ile aparatura wspomagająca jego procesy życiowe to umożliwia. Takie krótkie, 20-minutowe sesje mogą obniżyć poziom kortyzolu o 60 proc. już u wcześniaków urodzonych w 25. tygodniu ciąży – zaznacza doktor.

Wysoki poziom tego „hormonu stresu” blokuje różne funkcje, w tym odżywianie. Gdy separacja matki od dziecka trwa długo, dziecko „włącza” w mózgu system przetrwania, a krótkotrwały stres wywołany jednorazowym podniesieniem poziomu kortyzolu zmienia się w stres długotrwały i toksyczny, prowadzący do trwałej deprywacji połączeń mózgowych.

Stres to także czynnik, który zwiększa podatność na infekcje. W sytuacjach stresujących uwalniane są hormony powodujące obkurczenie grasicy i spadek aktywności immunologicznej. 

Ułożenie noworodka na gołym brzuchu matki sprawia, że pierwsze bakterie, z jakimi się spotyka, pochodzą od niej, a nie ze szpitalnego otoczenie i to również wzmacnia odporność dziecka.

– Dotyk dziecka jest równie ważny dla matki. Sprawia, że wzrasta u niej poziom oksytocyny i prolaktyny, pobudzając piersi do laktacji – mówi dr Agrawal.

Wciąż pozostajemy w tyle
Kangurowanie od lat jest stosowane w Wielkiej Brytanii, gdzie wprowadzono je na 80 proc. oddziałów intensywnej terapii noworodka. Równie popularne jest w USA, Szwecji, Niemczech, Belgii i Republice Południowej Afryki.

W Polsce metoda ta nie jest zbyt dobrze znana i stosowana. Brakuje odpowiedniej, fachowej literatury, profesjonalnych szkoleń oraz łatwo dostępnej informacji dla rodziców. Jak przyznaje nasza rozmówczyni, część personelu i rodziców boi się, że wyjęte z inkubatora dziecko może się np. wyziębić. 

Fakty są jednak takie, że podczas bliskiego kontaktu „skóra do skóry”, temperatura ciała dziecka utrzymuje się na stałym poziomie.

W swojej pracy pt. "Kangurowanie jako metoda opieki nad noworodkiem zdrowym i chorym" prof. Jacek Rudnicki wskazuje, że nie ma ryzyka hipotermii w trakcie kangurowania. Noworodki otaczane taka opieką są też krócej karmione sondą, mają krótszą sztuczną wentylację.

Negatywne skutki oddzielenia noworodka od matki zostały wykazane we wszystkich badaniach, w których porównywano noworodki kangurowane z tymi pozostającymi w inkubatorze. Jak wskazują ostatnie badania WHO, bliski i częsty kontakt dziecka z matką w pierwszych miesiącach życia sprawia, że w dorosłym życiu dzieci są bardziej otwarte i pewne siebie. 

* Preeti Agrawal jest doktorem nauk medycznych, specjalistą z ginekologii i położnictwa. Jest prezesem Fundacji Kobieta i Natura, prowadzi we Wrocławiu Szkołę Świadomego Macierzyństwa. 
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